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WG Borkowskiego - - majmIadsieGo uczestnika XI Festi walu Piosenki Radzieckiej w Zielonej Górze — rzadko 
można było ujrzeć bez uśmiechu. Jest to więc zdjęcie wyjątkowe — Jacek „poważny”. Może mial właśnie trochę 
tremy podczas próby? Na koncercie trema minęła — na festiwalu w Zielonej Górze otrzymał nagrodę Minister- 
stwa Kultury ZSRR — Srebrny Samowar. Obok Jacka jedna z uczestniczek Festiwalu, dla której, niestety, nagrody 
zabrakło... Zdjęcie: JANUSZ URBAN 
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piosenki, zresztą pod 
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NASTOLATKÓW 


„Wagusy”' proponują: 


„W niedzielę 


14 
BRE 


w cdlornun... 


Nazwa „Wogusy” wazię- 
ła się oczywiście od  la- 
cińskiego słowa „wagare”* 
— czyli larikować,  wló- 
czyć się. „Nawet pan Bo- 
lesław Prus chodzil na 
warszawską Tamkę na wo- 
ksy” — oświadczył mi Ro- 
mek Szacki, który jest pre- 
Teac turystycznej pacz- 
i. 


Do turystycznego  mło- 


KRR<R HRERS 


sy” należy 150 osób. Jest 


to klub środowiskowy. 
„Wagusy” spotykają się 
w Domu Kultury War- 


szawskiej Spółdzielni Mie- 
szkaniowej Żoliborz. 


„W niedzielę nie ma 
nas w domu” — oto ha- 
sło „Wagusów”. | nie tyl- 
ko w niedzielę. Kaidą 
chwilę wolnego czasu sta- 
rają się spędzić w  tere- 


CENA 1,50 ZŁ 


nie popoludnia, w święto 
i w cianie wokacji leh 
imprety cieszą się dużym 
powodianiem, np „rojd 
na raty”, który odbywa wę 
tar w miesiącu, o cala im 
pre1a (rwa prier 10 mie 
sięcy. Ostatnio alap ta 
kiego rajdu 1akończyi wę 
w Kampinosie. Po przema 
sterowaniu wytnactonych 
prier „Wagusów” ula 
ków, wyciecikowicie społ 
koli się, zgodnie 1 trady 
cją „rajdu na raty”, "= 
miejscu biwakowym. Od 
bylo się tam ognisko, kon 
kursy, śpiewano piosenki 


„Wagusom” bardzio 
ialeiy na tym, aby 1achę 
cić ioliborian do udzia 
lu w imprezach, organi 
iowanych prie1 nich pod 
haslem „Statkiem nad Ze 
grzyński Zalew”, „Rajd 
wriosowymi ścieżkami „ 
Puszczy Łochowskiej”, czy 


oryginalne spotkanie w 
parku obok Domu Kultu 
ry na Żoliboru, pt. „Kefir 


dzieżowego koła „Wagu- nie. Wyjeżdiają w sobot- przyjacielem turysty”. (ml) 
2 24 
Ę) LEW założenia bazy Baza notowaniu spostrzeż 
X U mieści się w komórce w specjalnym nr 
UB Prócz proporca i pieczę- Punkt )bserwacyj 


BLACHOWNIA (HSI). 


ci znajduje się w niej 
Letnie 
Laboratorium Lwa czy- 


również tzw 


znajduje się na dac 
komórki-bazy, 
pościera się 

widok i na 


i na 


część 
część miejscowości 


Patrol „Wiłkołaków* li „3 X L*. Praca w 
rozpoczął swą działal- laboratorium  .„Wiłkoła- 
ność — jak i zapewne ków* polega na przepro- 
też inne patrole — od wadzaniu obserwacji i 


Zygmunt Kandora 


CHMIELOW (HSI). Patrol 7,Jarzębinek* z 
Chmielowa koło Tarnobrzegu, swoją waka- 
cyjną działalność prowadzi w tym roku już.. 
po raz czwarty. Nic więc dziwnego, że tak 
doświadczona grupa ma sporo własnych po- 
mysłów. Jednym z nich było ułożenie ko- 
deksu — LATO 75. Oto jego brzmienie: En- 
tuzjasta Włóczęgi chętnie służy pomocą lu- 
dziom, którzy jej potrzebują — opiekuje się 
maluchami — poznaje kraj, świat i okolicę — 
jest prawdomówny, koleżeński, umie dotrzy- 


mać tajemnicy — chroni i opiekuje się przy- 
rodą — wnosi swój wkład w ożywienie i roz- 
wój środowiska — dba o zdrowie i tężyznę 
fizyczną 


Kodeks LATO 75 nie jest jedynym doku- 
mentem „Jarzębinek*, drugi to tzw. Kodeks 
Wakacyjnego Bezpieczeństwa, w którym jest 
m.in. mowa o tym, że każdą wędrówkę 

zabrać apteczkę, kąpać się wolno tylko 
w miejscach dozwolonych itp 


Slawek Kocur 


SĄSIEDZI 


KRAKÓW  (HSI). Wakacyjny 
patrol „Uśmiech* z Krakowa za 
swoje godło obrał śmieszka 
kiego samego, jaki znajduje 
w winietce „Świata Mlod 
Mimo że patrol spędza waka 
w mieście, udało im się bozę z 
kalizować — w ogromnej dziupł 
starego dębu! 


„Uśmiech'* zdążył nawią 
już kontakt z sąsiadem — z 
trolem „Puszcza z Niepołomic 


Odbyły się też dwie wycieczki ro 
werowe — patrol krakowski od 
wiedził niepołomiczan i na 

wrót. Oba spotkania były bar 
ciekawe i przyjażń międzysą 
siedzka na pewno 

między nimi rozwinie. 


od 


o 


jeszcze się 


Ala Pieńkowska 


TAJEMNICA DIETY PASTERZY 


Masaj pije 10 litrów m 
i nie skarży się 


ieka dziennie 
na serce 


Najwięcej tłuszczu zwie- somalijscy żywiący się teryzujqcej życie pasterzy 
fzęcego spożywają Masa- mlekiem wielbłądzim, w Ludy pasterskie piją bar 
jowie w Kenii. Powinni o- ciqgu 24 godzin spoży dzo dużo mleka, jednak 
ni zatem należeć do ludzi vwoją ok. 6 tys. kalorii, co nie prowadzą osiadłego 
najbardziej zagrożonych w przeliczeniu na tluszcz życia i przemierzają zwy 
arteriosklerozą, groźną daje ok. 300 g tego pro- kle ogromne przestrzenie 
chorobą naczyń  wieńco- duktu. A jednak ani Ma- 

k Ś Ę » kraju w poszukiwaniu wo 
wych. Masaj spożywa sajowie ani Somałici nie 
dy i pastwisk. Oto i ta 


dziennie 8—10 litrów mle- 


cierpią nigdy, lub niesły- 


ka, bogatego w tluszcz,  chanie rzadko na miażdży jemnica diety _ Masajów 
a w niektórych innych ple- cę Tajemnica polega doskonałych piechurów 
mionach mleka pije się przede wszystkim na du- którzy nigdy nie skarżą się 
jeszcze więcej. Pasterze  żej ruchliwości, charak na serce. (bis) 


Dzis przedstawiamy: 


INDIANIE 
PARAGWAJU 


Parogwaj leży niemal w samym 
sercu Ameryki Południowej. Gro- 
niczy 1 triemo państwami: Bra- 
iyliq, Argentyną, Boliwią i nie 
mo dostępu do oceanu. Cała 
ludność liczy ok. 2,7 min miesz- 
kańców, w tym zaledwie 60 tys. 
Indian, należących do 17 ple- 
mion. Tubylcy zamieszkują m.in. 
płaskowyż Chaco oraz dziewicze 

pólnocno-wschod. 
granicy 


Sprawami Indian zajmują się, 
sporodycinie zresztą, różne insty- 
tucje i organizacje, m. in. Po- 
ragwajskie Stowarzyszenie d/s 
Tubylców  (AIP). Stowarzyszenie 
to współpracuje z rządowym In- 
stytutem Rolniczym, starając się 
o przyznanie Indianom  legal- 
nych praw wlosności ziemi, któ- 
rq zamieszkują. Teoretycznie za- 
pewnia im to art. 16 ustawy o 
reformie rolnej, faktycznie — po- 
zostaje tylko na papierze. W nie- 
których rejonach próby rozwo- 
ju gospodarki rolnej podejmowa- 
ne przez Indian z góry skazane 
są na niepowodzenie. Dzieje się 
tak np. w dżungli w górnym bie- 
gu rieki Parany. Buduje się tam 
wielki kompleks  hydroenergety- 
czny, który spowoduje zniszcze- 
nie wielkich połaci lasów, a co 
1a tym idzie i zwierząt, będących 
podstawą utrzymania polujących 
na nie Indian. 


Calkowita _ zagłada — grozi 
cilonkom plemienia Guajaków, 
których pozostalo zaledwie ok. 
tysiąca. A jeszcze przecież na 
początku tego wieku bylo ich o- 
siem rozy więcej. Guajakowie ze 
waględu na bialą skórę budzą 
szczególne zainteresowanie an- 
tropologów. Istnieje podejrzenie, 
ie są oni potomkami Wikingów, 
którry jak się przypuszcza, przy- 
byli do Ameryki kilka wieków 
wcześniej niż Kolumb. 


Obecne władze. paragwajskie 
usiłują skłonić Guajaków i inne 
plemiona indiańskie do  prze- 
niesienia się na stałe do rezer- 
watów, gdzie ich prowa mają 
być szanowane. Indianie obawia- 
ją się jednak nie tylko nowych 
budynków zbudowanych na wzór 
tych, które zamieszkują biali. Na- 
uczeni smutnym doświadczeniem 
plemion pólnocno-amerykań- 
skich (gdzie również miano „sza- 
nować prawa”), w rezerwatach 
widzą swoją zagladę. Smutna 
sytuacja Indian paragwajskich 
nie jest odosobniona, podobnie 
jest i w innych krajach Ameryki 
Południowej. (b) 
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Utrzymujący się od 
tygodnia potężny 
wy sztorm z nord-westu, 


zimo- 


pchając ogromne 
sy wody 2 Baltyku, za- 


ma- 


wrócił bieg rzeki Świny, 
która płynie teraz od 
morza. Promy z trudem 


przebijają się przez 


wzburzoną, pokrytą krą, 
rzekę. Kilka razy  prze- 
rywano chwilami żeglu- 
gę w poprzek rzeki od- 


dzielającej wyspę Uz- 


nam, na której znajduje 
się Świnoujście, od wy- 
spy Wolin i stałego lądu. 


ałogi promów, często 

nazywane lekceważąco 

marynarzami żeglugi 
poprzecznej lub wodnymi 
tramwojorzami, teraz pokazu- 
ją. co naprowdę są warte. Z 
ogromnym hortem i odwagą 
bezbłędnie nawigują swymi 
małymi stoteczkami, walcząc 
z wiatrem i prądem rzeki, spy- 
chającymi ich jednostki z kur- 
su. Przerwanie żeglugi promo- 
wej, grozi bowiem sparaliżo- 
waniem życia miasta. Odcię- 
cie go od stałego lqdu ozna- 
czo pozbawienie jego miesz- 
kańców zaopatrzenia w żyw- 
ność, a tokże zatrzymanie 
pracy w wielu zakładach zlo- 
kalizowanych na przedmieściu 
Warszów (znajdującym się na 
wyspie Wolin), a zatrudnia- 
jących ludzi mieszkających w 


mieście po drugiej stronie 
rzeki. Promy więc muszą kur- 
sować i... kursują. 


Jak każdy sztorm i ten się 
skończył, rzeka znów popłynę- 


OPALAĆ SIĘ, 
NIE CZERNIEJĄC 
PODEJRZANIE 


SZYBKO 


ła do morza, a promy już bez 
przeszkód łączą jej dwa brze 
gi ruchomym mostem. | właś 
nie ten ruchomy most stwarza 
ogromne utrudnienia dla co 
roz większej liczby statków 
przybywających z pelnego 
morza i cumujących w Świno 
ujściu lub dążących do Szcze 
cina, o później powracają 
cych no morze. Konlikt ten 
w miarę rozwoju miosta i cią- 
gle wzrostającej liczby turys 
tów (w roku ubiegłym ponad 
2 mln), których trzeba prze- 
wozić z i do stacji kolejowej 
promami, przyjmuje rozmiary 
niepokojące. Po prostu ruch 
na rzece w rejonie Świnouj- 
ścia staje się już niebezpiecz- 
ny. Już od wielu lat rozważa- 
no problem zastąpienia pro- 
mów stałym połączeniem 
brzegów Świny. Jeśli nie moż- 
na na wodzie, to trzeba nad 
niq lub pod niq. A więc co: 
most czy tunel? W tym roku 
rozstrzygnięto ogłoszony wcze- 
śniej konkurs: Świnoujście po- 
łączy — tunel! Oczywiście, na 
jego otwarcie trzeba będzie 
jeszcze kilka lat poczekać, ale 
już sama świadomość podję- 


cia decyzji krzepi zarówno 
mieszkańców miosta, jak i je- 
go gości, a przede wszystkim 
Zarząd Portu. 

Gdy w 1962 r w Instytucie 
Morskim w Gdańsku opraco- 
wano pierwszą koncepcję bu 
dowy Portu Północnego, mało 
kto wierzył, że zbudujemy go 
w XX wieku. A jednak... Port 
jest i już procuje. Dlatego 
nie ma już wątpiących. gdy 
słyszy się o rozbudowie portu 
w Świnoujściu, a właściwie o 
zbudowaniu nowego, który w 
roku 1978 będzie przelodo 
wywać więcej węgla niż Port 
Północny. Port w Świnoujściu, 


stanowiący jeden orgoniam ł 
Portem Szczecińskim, znojdu 
je się w UGA rozbudowie już 
od kilku lot. Procują juł bozy 
przeładowcie „świnoporńt | i 
I", zbudowano bazę dla stat 
ków rybackich przedsiębior= 
stwa „Odro” | stocznię re 
montowąa, która dziś zatrud- 
nia niewiele ponad tysiąc lu- 
dzi, a zo lot kilka będzie ich 
mioła 15 tysięcy; działa od 
kilku lot baza dla promów o- 
bsługujących linię Polska — 
Srwecja. To wszystko już jest, 
a co będzie? 


Powstaje juł baza przeła- 
dunku surowców chemicznych 
dla 1akladów w Policoch — 
„Świnopoń I" oraz „Świno- 
port IV”, w którym prielado- 
wywać się będzie już od 1978 
roku rocznie 5 mln ton węgla 
na statki o nośności 60-70 tys. 
ton. Później zostaną zbudowa- 
ne: bara zbożowo-paszowa, 
bara przeładunku rudy oraz 
cztery nowe stanowiska w ba- 
1ie promowej. 

Dloczego włośnie Świnouj- 
ście mo stoć się wielkim por- 
tem? Lodunki mosowe — wę- 
giel, ruda, fosłoty, zboża itp. 
— opłaci się przewozić tylko 
wielkimi statkami; wtedy koszt 
jest o połowę niższy. Ponie- 
woż toru wodnego, prowadzą - 
cego przez Zalew Szczeciński 
do Szczecina, nie da się bez 
końca poglębioć, podjęto de- 
cyzję zbudowania dla takich 
wlaśnie dużych statków, portu 
w Świnoujściu. Szczecin nato- 

4 


miast będzie się nadol uno 
wocześnioł i specjalizował w 
przeładunkach drobnicy, dre- 
wna i kontenerów — wielkich 
jak wagony „skrzyń”, którymi 
transportuje się towor od wy 
twórcy do kupco — wszystko 
jedno — lądem, czy morzem 

Wielki port i wielkie uzdro- 
wisko, miejscowość wczaso- 
wo-turystyczno. Jak pogodzić 
te dwie sprzeczności? Plaza 
i baza przeładunku chemikolii 
i węgla — nic bardziej sprze 
cznego, konlliktowego. Nie 
lak downo temu, bo latem u 
biegłego roku, od wielu mie 
szkańców Świnoujścia sły 
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szolem nostępującą opinię 
„My już nie wytrzymujemy tej 
„stonki”, miliony turystów, tlok 
na promie, klopoty z kupnem 
czegokolwiek, wszędzie tilumy 
Przecież Świnoujście jest, a 
w przyszłości tym bordziej bę 
dzie portem z calym zaple 
czem, haldami węgla, tysią 
camil statków itd. Nie ma sen- 
su Inwestowanie w rozbudowę 
bazy _ uzdrowiskowo-wczoso 
wej. Owszem, potrzeba nam 
ludzi, ole do pracy, a nie do 
opalania się na plaży, Zrasz 
tą zciamniejemy lu wszyscy, 
tyle że nie od słońca, a od 
pylu węglowego” 


No cół, „stonko”, czyli tu 
ryści, niby zostawiają w Świ 
noujściu każdego roku wiele 
milionów złotych, ale też — 
szczerze mówiąc — klopotliwi 
to oni są. Wbrew jednak te 
mu, co mówili moi rozmówcy, 
klopoty te wynikają właśnie 1 
braku bazy turystycznej, z wie 
loletniego niedoinwestowania 
w zokresie budownictwa 
wczasowo-turystycznego. Dużo 
zawinilo w klopotach miesz 
kańców miosta, chyba nie 
dość sprowno w okresie let 
niego sezonu,  orgonizocja 
handlu i usług. Dobrze się 
stało, że włośnie stąd rozpo- 
częto ogólnokrajowy ekspery- 
ment, polegający na komple 
ksowym zagospodarowaniu 
wczosowisk nadmorskich 
Przedsiębiorstwo, które zgłosi 
ly chęć budowania w Świno 
ujściu domów  wypoczynko 
wych dla swych pracowników. 
nie będą ich budować! Po 
prostu — dadzą pieniądze, 10 
które zostanie zbudowana w 
zachodniej części miasto no 
wa dzielnica wczasowo. Znaj 
dą się w niej cztery bloki ho 
telowe (18-24 kondygnacje) 
Dom Zdrojowy, hotel dlo zalo 
gi tego kombinotu zdrowio i 
wypoczynku, pawilony goslro 
nomiczne, pływalnie oroz kry 
ta o dlugości 400 metrów pro 
menada spacerowa nod mo 
rzem. Tokich dzielnic powsta 
nie w przyszłości więcej 


Pozostaje jednak nadal o 
twarty konfliktowy problem 
sqsiedztwo: port — uzdrowis 
ko. Wyniko on z nieporozu 
mienia. Otóż, mówiąc port — 
mamy na myśli to, co obec 
nie widzimy: olbrzymie hałdy, 
taśmy przenoszące węgiel 
dźwigi itp. W Świnoujściu bu 
duje się jednak port nowo 
czesny. Port, w którym węgiel 
przenoszony jest na stotki tok 
że taśmami, ale hermetycznie 
obudowanymi. Stroszące do 
tąd ludzi chemikalia będa 
składowane w hali o wymia 
rach równych 2,5 boiska pil- 
karskiego. 


Możno będzie więc opolać 
się na pięknej 
plaży 
tzanie szybko. Wielki port i 
wielki ośrodek wypoczynkowy 
bedą żyć wedlug zasad „po 
kojowego wspólistnienia” 


świnoujskiej 
nie czerniejąc podej 


JERZY KOWALKOWSKI 


Zdjęcia CAF 


Mierzę, licząc od stóp do głów, 
metr i siedemdziesiąt osiem centy- 
metrów. W  Dowodzie Osobistym, 
wystawionym dziesięć lat temu, w 
rubryce wzrost wpisano mi — wyso- 
ki. I rzeczywiście, w owych nie tak 
znów odległych czasach, może nie 
wystawałem ponad współpasażerów 
w tramwaju ale też mało kto zasła- 
niał mi plecami oczy. W miarę u- 
pływu lat, zauważyłem, że dzieje się 
ze mną coś dziwnego — robię się co- 
raz mniejszy! A właściwie odwrot- 


całkowicie potwierdziła moje obser- 
— współczesna młodzież jest 
wyższa i dorodniejsza od swych ro- 


wacje 


Trzy centymetry w ciągu dwunastu 
lat. Dużo to, czy mało? 


ubiegłego stulecia 
dzisiaj gdy ma lat 18—19 
Uczeni, opierając się na danych z A 


rozwój umysłowy 
archiwów wojskowych za ostatnie 


mając lat 25—24, 


Wymierzyć 


Prawdy 
nie da się ukryć 


nie — ludzie dokoła stają się coraz 
wyżsi. Tak więc wpis w moim do- 
wodzie przestał odpowiadać praw- 
dzie. Wystarczyło kilkanaście lat. 
abym z wysokiego, stał się tylko 
średni. „Poznać, znaczy zrozumieć" 
— przypomniałem sobie niedawno 
te mądre słowa i postanowiłem wy- 
jaśnić co się właściwie stało. W ten 
sposób dotarłem do artykułu prof. 
Haliny Milicerowej — antropologa, 
dyrektora Instytutu Nauk Biologicz- 
nych AWF. Lektura tego materiału, 


dziców. 


W odstępie dwunastu lat (w roku 
1959 i 1971), przeprowadzono bada- 
nia wśród studentów Politechniki 
Warszawskiej. Okazało się, że dzi- 
siejsi studenci są wyżsi od tych 
sprzed 12 lat o 3 cm. Są również ma- 
sywniejsi, ale nie dzięki tłuszczowi 
a ogólnemu rozwojowi umięśnienia. 
Studentki natomiast „podrosły* tyl- 
ko o 2 cm, ale za to są szczuplejsze, 
inaczej mówiąc zgrabniejsze. Jakie 
są tego przyczyny? Jest ich wiele, 
przede wszystkim jednak jest to wy- 
nik poprawy warunków życia, na co 
składają się: odpowiednie odżywia- 
nie, postęp w dziedzinie medycyny 
w ogóle a opieki lekarskiej w 
szczególności, wzrost higieny życia 
codziennego, wychowanie fizyczne itd. 


sto lat, stwierdzili niezbicie, że mło- 
dzi mężczyźni powoływani do sluż- 
by wojskowej w krajach Europy 
Północnej i Szwajcarii, „podroślt' 
przez ten okres o 10 cm! W innych 
krajach, gdzie żyło się biedniej, 
młodzież męska przyrastała średnio 
o 8 mm na każde 10 lat. Do tych 
wolniej pokoleniami rosnących, zali- 
czaliśmy się i my — Polacy. Dopiero 
od kilkunastu lat, zaczęliśmy w szyb- 
kim tempie (prawie 8 mm na 3 lata) 
doganiać, tych, którzy w przeszłości 
nas przerośli. 


Różnice występują nie tylko we 
wzroście. I tak np. współczesne 
dziecko, jest starsze biologicznie od 
swego rówieśnika 2 wieku XIX, o 
całe dwa lata. Dojrzałość organizmu 
osiągał młody mężczyzna w połowie 


się, w tym przypadku, rożnić dokład- 
nie nie da, choc oczywiście uczeni 
przeprowadzali badania porównaw- 
cze. Każdy z was może jednak zaj- 
rzec w dobrej bibliotece do podręcz- 
ników szkolnych swego dziadka i oj- 
ca a później porównać je ze swoim 
aby dojść do wniosku, Tak. 
smutne to dla nas starszych, co 
przed telewizorami zasiedliśmy do- 


piero w wieku dojrzałym, ale myś- 
my — prawdy ukryć się nie da — byli 
w waszym wieku i mniej dojrzali 


fizycznie i delikatnie mówiąc — 
mniej wiedzieli. Może trochę tłuma- 
czy nas fakt, że byliśmy już ucznia- 
mi gdy wymyślono radar, penicylinę, 
tworzywa sztuczne, rozbito atom itd. 
itd. I nie mieliśmy całego świata w 
domu, czyli telewizji, 


JERZY ZYGFRYD 


Ten tytuł to stare polskie przysło 
wie. A i historia, która się za nim 
kryje, nie jest z dnia dzisiejszego. 
Ale warto ją prześledzić, tym bar- 
dziej że to historia z dreszczykiem 


Pewnego jesiennego dnia 


roku 1935 odbywał służbową 
podróż na zlecenie firmy Jardel ślu- 
sarz Marian Zawadka. Firma Jardel, 
zajmująca się produkcją wyrobów 
żelaznych i zabezpieczeń, została 
zawiadomiona, że w miejscowości 
pod Stanisławowem zgubiono klucze 
od kasy pancernej jednego z przed- 
siębiorstw. Jako że zbliżał się dzień 
wypłat, należało owej kasie szybko 
przywrócić sprawność. | właśnie dla 
tego Morian Zawadka listopadowym 
wieczorem musiał zająć miejsce w 
pociągu relacji Warszawa — Lwów. 
Zapowiadało się trzynaście, czter 
naście długich godzin jazdy. Czasy 
to przecież były nie te. 

W przedziale oświetlonym gazowy 
mi lampami uzbierało się kilka 
osób. Ale gdzieś za Dęblinem zo 
stały tylko dwie. Marian Zawadka 
siedziol przy oknie. Ten drugi Był 
przyzwoicie ubranym mężczyzna 
około pięćdziesiątki. 

Zawadka zdjął z półki walizkę z 
narzędziami i roboczym 
otworzył. Nieznajomy zajrzał do jej 
zobaczył, że byly tam 
wytrychy, czyli szperaki, jakieś klu 
cze, mała wiertarka i coś jeszcze. 


ubraniem, 


wnętrza i 


Zowadka wyjął kanapkę i zabrał 
się do jedzenia. Nieznajomy również 
wydobył coś do jedzenia i... butelkę 
wytwornego koniaku. 

Zaproszony 
odmówił 


współtowarzysz nie 


| oczywiście, jak to bywa w podro 
ży, a jeszcze zapowiadającej się tak 
sympatycznie, potoczyła się rozmowa 
A kto? A gdzie? A jak? A kiedy? 
Od słowa do słowa Marian Zawad 
ka i nieznajomy rozgodali się: O nie, 
nie było mowy o żadnym pijaństwie, 
ot, tak, po kieliszeczku 


Gdzies już pod Lwowem, bo noc 
zleciała nie wiadomo kiedy, Marian 
Zawadka stwierdził, że nieznajomy 
ma wcale niezłe wiadomości o jego 


zawodzie ślusarza-kasiarza, ba, kto 
wie czy aby nie lepsze. 
— Pewnie inżynier! — _ pomyślol 


sobie. - Może ma 


fabrykę 

— Pan dobrze się zapowiada. Be 
dzie z pana dobry rzemieślnik 
powiedział tamten w pewnej chwili 


jaką metalową 


Tymczasem pociąg zbliżał się 
do Lwowa 


Nieznajomy 
gle: 

— Mam dla pana pewna propozy 
cję — rzekl. — Otóż mieszko pan 
tylko w jednym pokoju z żona i 
dwojgiem dzieci. A ja mam propo 
zycję, która może poprawić wasze 


zdecydował się na 


warunki — będzie pan mógl zmienić 
mieszkanie, na jakie tylko pan 
zechce. 


— A na czym to by polegało? — 
zainteresował się Marion Zawadka, 


który przecież nie był czlowiekiem 


starym i do zmian nieskorym 

To już było pod samym Lwowem 

— Jo jestem jednym z tych, co i 
pan — oświodczył nieznajomy. Ślu- 
sarz-kasiarz! Z tą tylko różnicą, że 
my, a zwłaszcza ja, pracujemy w 
nocy. Pan w dzień, a my w nocy. 
Nie będę kontynuował naszej roz- 
mowy. Gdyby pan zdecydował się, 
to proszę przyjść za dwa tygodnie o 
siódmej rano przed warszawską 
Pocztę Główną z czerwonym „Kurie- 
rem”, tak, żeby było widać napis 
gozety 

| już wysiaodając, dodal: 

— A na dowód, że mówię prawdę, 
proszę za dwa dni poczytać „Lwow- 


ską'. Ja też jadę do pracy. — | wy 
siadł 

— A to dopiero kolega! — roześ- 
miał się Marian Zawadka. — Nikt 
by nie uwierzył. 

— Ale w dwa dni później, gdy 


już wracał do Warszawy, na 
pierwszej stronie „Lwowskiej” zo- 
baczył wielki napis: „ROZBITO 


KASĘ NAJBOGATSZEGO JUBILERA” 
Takie to były czasy 


„wspomina dziś pan Zawadka. 
Tej historii nie zapomni nigdy. Pra- 
wie w stu procentach jest pewny, że 
tamten współpasażer podróży do 
Lwowa to był sam Szpicbródka! Wła 
mywocz, którego imię znała przed 
drugą wojną nie tylko Europa. Dzia 
lający z nieprawdopodobną precy 
zją i nieuchwytny, bo zawsze posia 
dający olibi. A pseudonim Szpic 
bródka stąd, że no początku swej 
kariery nosił charakterystyczna, wła 
śnie spiczastą brodę. 

To wszystko i dla nas jest nie bez 
znoczenio.. Właśnie. Te kosy, które 
produkowano pod koniec XVIII i na 
początku XIX wieku, czyli tak zwane 
byly 
Wystar- 
taki 
działający 


„popiołówki” lub „z szamotu”, 
kasami 
czyło 


starego typu. 


rakiem (to _ niby 
nożyk do konserw, 
no zasadzie dźwigienki) zrobić w 
nich z boku lub tyłu otworek, a po- 
tem 


pociągnięciem wzdłuż 


metalową 


rozciqć 
ścianę i wysypać popiół. 
Potem jeszcze jedna operacja z ko- 
lejną ścianą i kasa stała otworem 
Cichutko, sprawnie. 


lo nie to, co dzisiejsze cenione w 
Polsce i daleko za morzami, współ- 
czesne urządzenia zabezpieczające 


Dziś Szpicbródka nie mogłby już 
stworzyć swojego mitu. Dlaczego? A 
bo to,właśnie Marian Zawadka w 
roku 1947, tuż po wojnie, byl jed 
nym z założycieli specjalistycznej, 
znanej w świecie, warszawskiej spół 
dzielni „Skarbiec”, produkującej naj 
nowocześniejsze zabezpieczenia 
Dziś, żeby zniszczyć kasę pancerną 
spółdzielni „Skarbiec”, trzeba by 
wywołać huk toki, że chyba umarli 
by 7 grobów powstali 


MARIA LERMAN 


DALSZY CIĄG ZE SIR. 1 k 


Dziecięcy festyn 
i Koncert Przyjaźni 


Spotkanie piosenkarzy-amotorów zo- 
stało uświetnione występami ortystów 
zawodowych polskich i radzieckich, któ: 
rzy wzięli udział w Koncercie Przyjaźni. 
Śpiewali m.in. Bernard Ładysz i Joanna 
Rawik, Zdzisława Sośnicka, Anna Ger- 
mon, Adam Zwierz oroz wielu innych 
popularnych ortystów. Spośród piosen- 
karzy radzieckich, którzy specjalnie na 
Koncert Przyjażni przyjechali do Polski, 
nojgorętszymi brawami przyjęło Maję 
Pachomienko. 


Scenę w amfiteatrze wypełnił tokże 
rozśpiewany i roztańczony Dziecięcy Fe- 
styn Piosenki i Tańca Kraju Rad. Takie 
barwne widowisko odbyło się w Zielonej 
Górze już po roz drugi. 


Złote, srebrne i brązowe... 
samowary... 


Po dwóch koncertach eliminacyjnych, 
którym towarzyszyła orkiestra Polskiego 
Rodia i TV pod dyrekcją Stefana Ro- 
chonia, festiwalowe jury przyznało na- 
grody. 


Pierwszą nagrodę — Złoty Samowar — 
otrzymała 17-letnia Małgorzata Ostrow- 
ska, uczennica LO ze Szczecinka. Dru- 
gie nagrody — Srebrne Samowary — 
wręczono najmłodszemu uczestnikowi Fe- 
stiwalu: 16-letniemu Jackowi Borkow- 
skiemu, uczniowi LO z Warszawy i Ilo- 
nie Kotapskiej z Gliwic. Trzecie nagrody 
— Brązowe Samowory — rozdzielono 
między duet Tamara Kucera i Piotr Sto- 
nienda z Zabrza, Tadeusza Rysmana z 
Międzyrzecza, Waleriana Ostrowskiego 
z Olsztyna, Lidię Strzelecką z Nowej So- 
li i Kwartet Wokalny z Raciborza. Jury 
przyznało także 13 wyróżnień. 


„Drozdik” i inni 


Nagrodę dziennikarzy akredytowa- 
nych przy XI Festiwalu zdobyła, nie za- 
uważona przez jurorów Małgorzata Sa- 
buda z Krakowa, uczennica Liceum Mu- 
zycznego (klasa organów) za „oryginal- 
ną interpretację, odbiegającą od utar- 


"tych na estradzie wzorców”. Oto, có 
powiedziala Małgorzata udzielając wy- 
wiadu Rozgłośni Horcerskioj: 


— Nie wiążę swojej przyszłości z pio 
senkq. Po maturze wybieram się na 
studia muzyczne, ale nie na wydzial wo- 
kalny, lecz na organy. Do udziału w 
Konkursie Piosenki Radzieckiej namó- 
wila mnie moja klasa lila, która wie, że 
bordzo lubię śpiewać, a nawet otrzymy: 
wołam nagrody za własne kompozycjo.. 
Chcę też podnieść swoje umiejętności w 
poslugiwoniu się językiem rosyjskim. W 
szkole mom wprawdzie z tego przod 
miotu czwórkę, ale zależy mi na swo 
bodnej konwersacji 


Elżbieta Sieradzińska przyjechała do 
Zielonej Góry jako laureatka wojewód: 
kich eliminacji. Notychmiost, z powodu 
drobnej postaci oraz wykonywanej przez 
siebie piosenki pt. „Drozdy”, zyskała 
pseudonim „Drozdik”*. Na koncercie eli 
minacyjnym Elżbieta zebrała burzliwe 
brawa. Za rok czeka ją matura i egza 
min na wymorzoną romanistykę, dziew- 
czyna wychodzi bowiem z założenia, że 
śpiewać można dlo własnej przyjemno 
ści, niekoniecznie „zawodowo”. 


— W szkolę często występuję śpie- 
wając przy gitarze; uczę się też grać na 
pianinie. Interesuję się jednak nie tylko 


muzyką, ale i... piłką nożną. Kiedyś w 
nią także sama grałam — powiedziała 
nam Elżbieta, czyli „Drozdik”. W Zie- 
lonej Górze Elżbieta miała miłą niespo- 
dziankę, gdyż przyjechała do niej cała 
jej klasa wraz z wychowawcą, Włodzi- 
mierzem Poławskim! Niestety, koledzy 
przyjechafi za późno. Nie słyszeli swoje- 
go „Drozdika” na estradzie, W Koncer- 
cie Laureatów Elżbiety zabrakło. 


Zdobywczyni Złotego Samowara — 17- 
letnia licealistka Małgorzata Ostrowska 
ze Szczecinka — także nie marzy o ka 
rierze piosenkarskiej. Po maturze za rok 
chce zdawać na studia biologiczne. 

Nagród za udział w XI Festiwalu nie 
starczyło dla wszystkich wykonawców. Ich 
występy są traktowane bowiem jako.. 
konkurs w którym wyróżnia się tylko naj- 
lepszych. A szkoda! „Świat Młodych” 
pragnąłby WSZYST- 
KICH występujących w tej sympaty- 
cznej imprezie... Możemy jednak tylko 
serdecznie pogratulować. 


A. GRZYBOWIECKA 


uhonorować 


Malgorzata Ostrowska, uczennica LO re 5 


inka upodobala sobie inanq pieśń Solowiowa- 


Siedoja pt. Słowiki”. Wyśpiewala sobie na Festiwalu Złoty $amowar — nagrodą prrewodnierą 


cego ZG TPP-R. 


Pre ję 


” ZŁOTE 
"SAMOWARY 


liona Kotapska r Gliwic — iegorocina mału 
rrpitka wróciła 1 Zielonej Góry 1 nagrodą Mi 
nisterstwa Kultury | Sztuki PRL — Srebrnym $a 
mawarem. Ma festiwalowej estradzie oklaski. 
wano ją 1a piefni pt! „Dorosłym ludriom" | 
„Skriypee”” 


Walerian Ostrowski 1 Olsztyna jest 1 rawodu 
technikiem budowlanym. W Zielonej Górze © 
trrymol Brqtowy Samowar — nagrodą Minister 
stwa Ofwiaty i Wychowania. 


R 


Oto wspólne zbiorowe zdjęcie wszystkich nagrodzonych przez jury na tegorocznym XI FestiwaluPiosenki Radzieckiej. 


Zdjęcia: Janusz Urban i Michoł Kulakowsłi 


TURNIEJ PIŁKARSKI 
„ŚWIATA MŁODYCH" 


TRENER 
KAZIMIERZ GÓRSKI 
RADZI 


Tak się składa, że początkujący pił- 
karze najchętniej grają na pozycjach 
napastników, lubią strzelać gole lub 
stwarzać dogodne pozycje strzeleckie 
kolegom z ataku. Mało kto poważnie 
myśli o funkcji bramkarza, pozornie 
mało znaczącej, w rzeczywistości — od- 
powiedzialnej, wymagającej chyba naj- 
więcej doświadczenia. A tymczasem 
najdoskonalsza nawet drużyna nie ma 
szans na sukcesy bez zwinnego, szyb- 
kiego i — co najważniejsze — umiejące- 
go ustawiać się w bramce zawodnika. 

W technice gry bramkarza wyróżnia- 
my następujące elementy: 

— chwyty piłek górnych, półgórnych i 
toczących się po murawie; 


— przerzuty piłek ponad poprzeczką, 
piqstkowanie oburącz i jednorącz; 


— obrona paradq w powietrzu; 


— obrona paradą pod nogi napost 
ników; 
— obrona nogami; 


— wykop i wyrzut piłki ręką 


Każdy trening, poprzedzony oczywiś- 
cie krótką rozgrzewką, musi składać się 
z ćwiczeń poszczególnych zagrywek 
Wszystkie te elementy sq bowiem jed 
nakowo ważne i dobry bramkarz winien 
wykazać się ich praktyczną znajomością, 
w zależności od konkretnych sytuacji 


A oto niezbędne wskazówki 


© Nie chwytamy pilki przy odchylo- 
nym tułowiu. Istotnym elementem, poz- 
walającym no likwidację tego błędu, 
jest szybkość odpowiedniego ustawienia 
stóp. Wybitni bramkarze — Tomoszew 
ski, Zoff, Gilmar, Mazurkiewicz — wy 
chwytują nawet najtrudniejsze strzaly 
bez stosowania ryzykanckich parad 


© Przy wylapywaniu pilek staramy 
się, aby cały tułów znajdował się na 
drodze lecącej pilki. Nawet lej toczą- 


cej się po murawie, poniewa 
ona przecisnąć się między 
łów chroni przed taką ewentualności 


rękami: t 


© Pilkę lecqcą wprost na bramka 
rza należy amortyzować przez pochyle- 
nie i nagle cofnięcie tułowia. 


© Bramkarz powinien zawsze chwy 
tać piłkę, a nie odbijać. Pewny chwyt 
— to najskuteczniejsza obrona. Pilkę od 
bijamy tylko w najtrudniejszych sytua 
cjach 


© Bramkarz gra tak, aby jego wy 
stęp budził zaufanie drużyny, a nie dla 
popisywania się efektownymi paradami 


Każda interwencja bramkarza musi 
być zdecydowana. Nawet przy obronie 
rzutów karnych czy też w momentach 
„sam na sam” z napastnikami. Sekun- 
da wahania oznacza kapitulację! | je- 
szcze jedno: dobry bramkarz nie tylko 
powinien uczyć się przewidywania kie- 
runków strzałów przeciwnika (mówiliś- 
my o nich tydzień temu), ale także kie- 
rować partnerami z obrony. 


Życzę powodzenia. 


Notowal: Z. PRZYBYŁOWSKI 


uty, 
nich 


które tr. 
Każda 


nosić, 


Sukces polskiego hodowcy 


YJĄ na Ziemi już 30 mln lat! Od 

niepamiętnych czasów dostarcza- 

ly ludziom miodu, jedynego źró- 
dła cukru dla setek pokoleń, Dopiero od 
kilkuset lat używa się innych rodzajów 
„słodyczy". Np. niektóre ludy krajów 
tropikalnych wpadły na pomysł wyko- 
rzystania słodkiego soku palmy czy sy- 
ropu klonowego (ten ostatni był wyna- 
lazkiem Indian). 

Dawne metody postępowania z 
pszczołami wcale tak bardzo nie różnią 
się od współczesnych. Egipcjanie oka- 
dzali dymem ule, z których wybierali 
miód. Rzymianie zimą dokarmiali owa- 
dy. Do niedawna człowiek nie potrafił 
jednak wyhodować nowych odmian 
pszczół. Nie miał przecież wpływu na 
to, co dzieje się podczas lotu godowe- 
go. A zdarza się wówczas, że matka z 
najlepszej pszczelej rodziny „zadaje 
się" z najgorszymi trutniami. Efekt me- 


zaliansu jest taki, że potomstwo pszczo- 
ły kaukaskiej (o długim języczku, przy- 
stosowanym do zbierania nektaru z ko- 
niczyny, a zarazem zapylania jej kwia- 
tów) starannie omija własnie pole koni- 
czyny. 3 


Rekordzistki i... powódź 


W ostatnich latach okazało się jed- 
nak, że pszczoły można krzyżować tak, 
jak inne zwierzęta domowe. Jednym z 
niewielu badaczy, którym udało się te- 
go dokonać, jest wielki miłośnik pszczół, 
doktor Antoni Chwałkowski. Opracowo- 


na przez niego metoda nie ma sobie 
równej! 

Już jako chłopak polubił pszczoły. Ma- 
rzył o tym, żeby mieć własną pasiekę. 
Taką jak ojciec: wielką, nowoczesną. 
Wojna przeszkodziła w realizacji tych 
planów. 

— Dopiero później, na studiach, spra- 
wiłem sobie dwa pnie — mówi dr Chwal- 
kowski. — Pracowałem wtedy jako in- 
spektor pszczelarski. Dzieliłem czas mię- 
dzy pszczoły i... skrzypce. Na trzecim 
roku konserwatorium porzuciłem grę na 
instrumencie. Pszczołom poświęciłem się 
RE reszty, pasieka stale się powiększa- 
a. 

W Bochni powołano wtedy Instytut 
Inseminacji Pszczół. Można było przy- 
stąpić do eksperymentów hodowlanych. 
W dawnej bocheńskiej placówce nauko- 
wej, oglądam ule w drucianych klat- 
kach. To pnie ojcowskie. Średnica oczek 


metalowej siatki jest tak dobrana, że 
tylko robotnice mogą przez nie wylecieć 
na zewnątrz. Większe od nich trutnie — 
jak więźniowie — kręcą się tylko w po- 
bliżu ula. Matki pochodzą z innych roi 
pszczół, należących jednak do tej sa- 
mej rosy, Hoduje się u nas bowiem trzy 
geograficzne rasy pszczół: kroińską 
(bałkańską), kaukaską i krajową. Cho- 
dzi o to, by najpierw wytworzyć czyste 
linie tych odmian, a następnie móc je 
krzyżować. 

Dokonuje się tego w następujący spo- 
sób: wybraną matkę pan Chwałkowski 
usypia dwutlenkiem węgla w specjalnej 


ZWYCZAJNA 
CHUSTECZKA 


Owzymałam 
która 
nad 
sze Benta 
zeba 


Rozumiem jeszcze, że maluchy mają to 
ale 


rozpaczliwy list od Me 
przebywa na koloniach let 
morzem, Rozdali nam pl 
trójkątne chusty w kratkę 
nosić zawiązane na szyl 
grupa ma Inny kolor kratki 


my, lIA-=letnie dziewczyny, 


komorze. Potem unasiennia się ją za 
pomocą szklanej igiełki (to najdoskonal- 
sze urządzenie tego typu w świecie) 
Cały proces kontroluje aparatura elek- 
troniczna. Rozbudzona matka zostaje 
jeszcze raz uśpiona i dopiero po na- 
stępnym przebudzeniu zaczyna składać 
jajeczka do komór plastra 

Inną metodę stosuje hodowca chcqc 
uzyskać czystą linię jednej rasy. Dr 
Chwałkowski stwierdził, że samo dwu- 
krotne uśpienie (bez unasiennienia) po- 
woduje, iż matka rozpoczyna swoją ro- 
dzicielską działalność. Powstają wtedy 
wyłącznie trutnie — każdy z nich jest 


Tak piękne ule można spotkać jedynie w skansenie. 


protestujemy przeciwko taklemu unie 

madnianiu! 

Muszę przyznać, że protest  Benty 
trochę mnie rozbawił A to dlatego, że 
chustka na szyl stała się aktualnie jed materialu | obrębia go dookoła. Można 
nym z tzw. przebojów mody. No, a obszyć brzegi takiej chustki ząbkami 
dziewczyna, która ma aspiracje bycia czy koronką, ale wcale niekoniecznie 
modną, powinna się chwytać przede zupelnie zwyczajna jest też dostatecz 
wszystkim takich modnych szczekóli- nie modna, Szyje się często takie chust 
ków — ze sprawieniem sobie super ki tego sameqo materialu, co spódni 
modnej sukienki mogą być czasami cn <= wtedy jest już cały komplet, alx 
kłopoty, ze sprawieniem sobie chus również dobrze może być I w innym 
teczki na szyję, kłopotów raczej nie kolorze, Byleby się z pozostałą gardero 
przewiduję. To naprawdę drobiazg! bą kolorystycznie nie „gryzła 

Taka chusteczka na szyję może być Nosi się ją teź różnie tak jak na 
jedwabna, wtedy na ogół czworokątna zdjęciach = w „dekolcie koszulowej 
i złożona przed zawiązaniem (tak jak bluzki, równie dobrze może być pod 
na zdjęciach) w pół, albo — i ta jest kołnierzykiem, zdarza się zawiązanu 
najbardziej szałowa — zwyczajna, kre na wierzchu sweterka czy bluzeczki 
tonowa, trójkątna. Jak ją uszyć? Właś wykończonych pod szyją gładko, alba 
ciwie o szyciu takim prawdziwym, to zakrywa dekolt w bluzce o głębszym 
nie ma mowy Wycina się trójkąt z wycięciu, Jak kto woli 


KA 
TĘ 
zad AW: 


czymś więcej niż synem swojej matki 
Cechy męskie dziedziczy bowiem nie po 
ojcu, ale po dziadku. Krzyżując matkę 


z tak bliskim krewńym można uzyskać 
czystą linię pszczół danej rasy 

Jeśli natomiast użyje się trutni i ma 
tek pochodzących z czystych linii róż- 


nych ras, uzyska się rezultaty, o których 
się pszczelarzom dotychczas nie śniło 
Potomstwo dorodne, odporne na choro 
by, doskonale znoszące ostre zimy. Mie 
szkańcy jednego ula potrafią zebrać la 


tem nawet 107 kg miodu! Tyle, ile 
przedtem uzyskiwano z 10 pni. Pan 
Chwałkowski dochował się już kilku 


wspaniałych rodów. Jeden otrzymał na 
wet nazwę  „Stachwa” — od inicjałów 
małżonki hodowcy. Bo pani Stanisława 
pasjonuje się pszczelarstwem na równi 
z mężem. Przed kilku laty ocaliła ten 
właśnie dobrze zapowiadający się rój 
wynosząc ul z zalanej przez powódź pa 
sieki. Woda sięgała po szyje 


Z całego kraju przesyłają hodowcy 
pszczele matki w specjalnych klatecz 
kach. Każda motka podróżuje ze świtą, 
bowiem dopiero 30 robotnic potrafi 
wytworzyć w klatce odpowiednią tempe 
roturę, ok. plus 32 stop. Matki, wraca 
ją potem do rodzinnych pasiek, dając 
początek silnym i pracowitym rojom 


Sława polskiego hodowcy sięga poza 
granice kraju. Samolotami przylatują 
do niego pszczoły — matki z NRD 
Austrii, Bułgarii, Stanów Zjednoczonych 
Kanady, a nawet Australii 


Pszczele niedole 


Coraz trudniej zbieroć miód. Zmienił 
się klimat, rośliny nie dają nektaru 
Stare pszczelorskie- porzekadło „Karm 


mnie do św. Jana, a ja z ciebie zrobie 


pana” już nie jest aktualne. Jeśl 
pszczoła wiosną nie nazbieró „pożył 
ku”, nie ma co marzyć o obfitym zbio 


rze. Później bowiem robotnice stają sie 
ofiarami chemizacji rolnictwa (zbyt póź 
no spryskuje się rośliny trującymi chemi 
kaliami). Toteż wiele zakwitających roś 
lin nie zostaje zapylonych. A przecież 
75 proc. upraw wymogo zapylenia przez 
pszczoły. Każdy ul to 15-tysięczna armia 
owadów, Jesienią jest ich aż 60 tysięcy 
Żaden inny gatunek owadów nie może 
spełnić tej ważnej biologicznej roli 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Zdjęcia: Archiwum 


Mimo jednak pozycji, którą sobie la 
zwyczajna chustka zdobyła w letniej 
modzie, rozumiem trochę Beatę Nie 
jest największą w życiu dla dziewc 
ny przyjernnością, jeśli musi chodzić 
czymś, w czym chodzą równocześnie 
wszystkie koleżanki. No, ale na regu 
lamin kolonijny nie ma silnyc Lepiej 
więc traktować tę reyulaminową kra 
ciastą chustkę jako coś przebojowego 
(bo tak | jest), niź jako dopust boży 
Wiedy od razu sarnopoczucie się czło- 
wiekowi poprawia, A na koloniach 
wiadomo, nie ma jak dobry humor 

Czego Beacie i wszystkim innym „ko 


lonistkom* serdecznie życzę! 


RIUSZKA 


Powiedziałam, 
że go tylko lubię 


Tomka znałam os lat. By- 
liśmy bardzo dobrymi przyja- 
cłółmi. Ostatnio zaczął trakto- 


wać mnie jak swoją dziewczy- 
nę. W szczerej rozmowie dalam 


mu do zrozumienia, że nigdy 
jego dziewczyną nie będę, bo 
go tylko bardzo lubię. Sprawi- 


łam mu tym wyznaniem wielką 
przykrość i czuję, że Tomek ma 
do mnie żal. Gnębi mnie to, że 
już nigdy nie będę mogła z 
nim pogadać jak dawniej. w 
tej sytuacji jest to niemożliwe. 

Dorota 


Tajemnica, ale po co 


Od kilku tygodni prowadzę z 
rodzicami „zimną wojnę*. Iry- 
tuje mnie wszystko. co oni mó- 
wią i robią. Najgorsze jest to, 
że chcą dokładnie wiedzieć o 
każdym moim kroku. Rozu- 
miem ich, ale przekora nie po- 


zwala mi mówić wszystkiego. 
Ostatnio na przykład paliłam 
papierosy, paliłam tylko dla- 


lego. żeby mieć przed rodzicami 
swoją tajemnicę i w duchu sie 
z niej cieszyć! Sama wiem, że 
to dziwaczne, ale posiadanie ta- 
kiej tajemnicy pomaga mi 
Agata 


Czy oglądać filmy 
dla dorosłych? 


Chciałbym 
czytelnicy 0 
niektórych filmów w 
rodzice dobrze robią pozwala- 
jąc dzieciom oglądać filmy 
przeznaczone dla dorosłych? 
Wiem, że większość moich ko- 
legów (mam 12 lat) ogląda ta- 
kie filmy. ja zaś nie i czuję 
się pokrzywdzony. 
Sialy 


dowiedzieć się co 
oglądaniu 
'DYSECzZY 


czytelnik 


Wielogórska (13 lat) 
ul Armii Czerwonej 60/4 
41-700 Ruda Sląska, intere- 
życiem starożytnych 


Ewa 


suje się 
Egipcjan — głównie Kleopa- 
ry 


Na Centrum Zdrowia 
Dziecka 


kolegów zor- 
makula- 
leśnego. Zebrane 
pieniądze chcemy przekazać na 
Centrum Zdrowia Dziecka. Pro- 
simy o podanie adresu, na któ- 
ry możemy dokonać wpłaty 
Stała czytelniczka 
z woj. tarnowskiego 
Od redakcji: Pieniądze na Cen- 
trum Zdrowia Dziecka można 
wpłacać w każdym urzędzie 
pocztowym, wypełniając spec- 
jalny blankiet i adresując go 
lak: PKO I Oddział Warsza- 
wa  1-9-122, 222; Pomnik — 
Szpital Centrum Zdrowia Dzie- 
cka. 


Razem 
ganizowaliśmy 
tury i runa 


z grupą 
zbiórkę 


r E L E w I Z J A pregram o tym jak można cie: 15.30-16.15 Pr. II. „Opowieł:  ców' (Lódi, Kraków, Katowice) ŚRODA PIĄTEK 


kawie | niebanolnie spędiić cj puszczy konadyjskiej” — «r.  — „Krzysitol* odc. 21 pow. A* 


ka 13,00-16.00 Pr. II. RADIO: 9.40—10,00 Pr. 


IV słuch. wg powieści lomesa leksandra Minkowskiego. 


NIEDZIELA Curwooda „Łowcy wilków”, 
9.00 Kino TDC: — Film tabu- A przekl.  Jerego — Morlicra, WTOREK 
radziecki: 


18.00 TELEFERIE: „Niewidzial- 
na ręka'* — Letnia Encyklope- 


GAidlesmo kara zalade: adopt. Anny  Lisowskiej-Niepo- 11.00-11.20 Pr Il. „Płasie 


Stonecrnik'': dio'' aud. ul 


aud. Tomar 


"mur. 


kach" — „Cudze chwalicie..." 
aud, V sariolu temotycinago 


nPłasie ra: Tydzień adobywców*  - 


w 0  „Krryaitof”* ode, 26 pow. Alek 
graj w rlo- prac. Morli Wieman 1 cyklu 


wgodnia - nWesole lato'* (powt. z 1.VII. 
uSygnal dla bialej orchidei" — 1975 r.), 
odc, XIV serialu słuch. — ,„Spor- 
dła Kultury — film z serii „Lu- kólcryckiej, rei. Aleksandry radio" — aud. slowno-mur. w owe abecodlo" 


sandra Minkowskiego, 


KA 
15.00-16.00 Pr. II. RADIO. ROZGLOŚNIA  HARCERSI 


nadaje swój program codzien- 


dzie x róinych stron świata"  Korewy. oprac. Marii Wlemn x cyklu  Hoptero — „Co w nutach pln. "IMIE: „Dali na wakacjach” i, próc: poniednialków w go- 
PONIEDZIAŁEK ay" aud, mutycina — „Krzysi- Ie nietawednych dilnach _12.06-18,06 -a 4 le 
- i znów niespodzianka Telefelka. 18.53-19.00 Pr. |. DOBRA-  „Wesole lato". a War Y M „Starem "do Afryki" — auód. ae eo Sy Ge 
tez Wz A dyr atiraj 15.00-16.00 Pr. II. RADIO- Sz h IV narlalu temotycinego „II- och kólkich w poimie 41 m. 
Wakacje pomrslowych — film RADIO ż > pat A> CZWARTEK dzień 1dobywców* — „Krrysi 
poznawczy 1 seńii „Ludzie 1 PONIEDZIAŁEK FERIE: „Dziś na wakocjach” - tof" odc, 25, Sika 
rótnych stron świata” — Tele- NIEDZIELA „Wakację na dwóch kółkach"  15.00-16,00 Pr. II. „RADIO- Polskie Radio | Bee A 
łelek wybiera dla Wos film. 15.00-16.00 Pr. Il. RADIO- _  Gonisko w górach” — aud. FERIE: „Dziś na wakacjach” — SOBOTA stiegoją sobie _ motliwo: 
" 10.05-10.23 Pr. l. „Wyspa FERIE: „Dził na wakacjach" — |, "au tematycznego „ly. "7 Polska na ignyska" — „Mej zmian w programie, 
WTOREK - sluch. Anny Ka: _ „Loto nierowodnych" — Na- coke CZE w góryi” aud, III serialu te- 15.00-16.00 Pr. II. RADIO- 
1 cyklu „Są takie sra trasa aud. I z serialu te- dzień zdobywców — „Krys: — mątycinego „Tydzień xzdobyw. FERIE; „Daiś na wokacjach” w lipcu oglądajcie program 
16.00 Lato 1 pomysłem. Drugi motycinego „Tydzień zdóbyw- — tof' ode. 22. <ów'' — „Kriysztof”* ode, 24. _ - „Wokacje no dwóch kól-  TELEFERII rawste o godr. 18.00. 


MAŁGORZATA WAR- 
CHOŁ — laureatka Festi- 
walu Piosenki Radzieckiej 
w Zielonej Górze i AN- 
DRZEJ KRUPIŃSKI — czło- 
nek zespołu „Homo-Homi- 

*" występują od niedawna 
razem. W maju. nagrali 
dwie nowe piosenki: „Za 
wieczoru złotą bramą” i 
„Idzie lato”. Tę ostatnią 
znajdziecie w dzisiejszym 


numerze „Świata Muzyki”. 


m nem mu (ĘEGĘPEE IP STOS 


Słowa: ANDRZEJ KURYLLO 


Popękały już na rzekach kry Ę 
i spłynęły lody w dół. 
Słońce jok zoczorowany dysk = 


Spadło nogle no nosz próg. ĘĄ U Eos RE ZY ERERĘT 


Idzie lato ku nam 


Pelne_ migotliwych. barw. q 
Słuchaj, tylko słuchaj p. z 
Jak się stroją skrzypce Uow z ZE 


Tylko »póji?, jak zboża zloty łon |- DE  LA- TO KU NAM PEŁNE  MI-GO-TLI- WYCH Say 
Kołysany wiatrem drga, 


Poród lasu clemniejących plom, 
Pośród żóltych, rzecznych lach. 
Idzie lato, złote lato, 


Niesie słońca pelen dzban SŁU-CHAJ TYL- KO SŁUCHAJ, JAK SĘ SIROJA SKRZYPCE TRAW 


Znowu stanie na werandzie stół 


| świerszcz solo zagra nam; =: 

Idzie lato, złote lato, 32 

'omaluje wszystkie dni, 

Na wygrzanym piasku białych TYL- KO SPÓJRZ , JAK ZBOmzĄ Ez +AN KOŁY- SANY WIATREM DPGA 
loż 


Pogubimy muszie chwil. z D 
<tamiedne > > > — A © 


Przez niebieskie łąki Inu. 


W wiatła jasnych | strunach PO-ŚRÓD LASY CIEMNIEJAĄCYCH a POŚRÓD BÓWTYCH, =M 
Jesteś obok, jesteś tu 


Na ulice, które znasz 
Wciąż krótszy pado cień - 
Wyjedziemy z naszych miost 


luż lada, lada dzień. 


!-DZIE LA-TO, ZŁO-TE LA-TO NIESIE KRD PEŁEN DZBAN 
Idzie lato, złote lato, id 
Pomaluje wszystkie dni. zz 
Na wygrzanym piasku białych e, == E 
ploż 


Pogubimy muszle chwil. ZNOWU STANIE NA WE-RAN- DZIE SPÓŁ | ŚWIERSZCZ SOLO ZAGRĄ NAM 


IDZIE LATO 


Będzie nam morze prosto A Lia A? D> 
w tworz 
Ciskać bryzgi słonych fal, R 
Będzie nam do snu szumial las, 
Dnia każdego będzie żal. |- DZIE Lara — m -emwych WSZYSTKIE DNI 
Idzie lato ku nam, a 
Śloneczniki wzwyż się pną, 
Maj się w czerwień ubroi, 
Parosole poszły w kqt. 
Ciepłe rzeczy w głębi sol. a - GRZANYM PIASKU BIAŁYCH PLAZE POGU-BI-My MUSZLE CHWIL 
Okrywa cicho kurz... 
Szkodo jest kożdego dnia — 
luż lato, lato już. ud 
| DZIE 


W jednym z numerów „Świata 
Młodych” przeczytałam wywiad 7 
Krystianem Zimmermanem Bar 
dzo lubię muzykę, a w szczególno 
ści — Chopina. Z niecierpliwościa 
czekam no Konkurs Chopinowski z 
udziałem wielu wybitnych artystow 
Słyszałam już grę niektórych mło 
dych polskich pianistów, kandyda 
tów na konkurs, lecz najbardziej u 
jęła mnie muzyka Krystiana 

Myślę, że jest on już —_ prawdzi 
wym artysta. Tok dojrzałe jest jego 
wykonanie utworów Chopina, ich 
interpretacja, wspaniała technika 
gry. 


Listy i liściki do Świata Muzyki 


Jeśli to możliwe, chciałabym, dro 
go Redokcjo, zo Twoim pośrednie 
twem życzyć Kryslianowi sukcesu na 
Konkursie Chopinowskim oraz za 
dowolenio z własnej, na pewno wy 
teżonej pracy, i pełnej sotystokcji z 
osiągniętych wyników. Trzymaj się, 
Krystianie! Będę słuchało wszystkich 
koncertów konkursu, a Twoich ze 
szczególną uwogą i zainteresowo: 
niem 

Alina Krzyżowska 
uczennica II kl. LO z Ozimko 


ELŻBIETA TARNAWSKA: 


BOJĘ SIĘ 
ROZCZA- 
ROWAŃ... 


— Co robi mloda pianistka w 
końcu czerwca — trzy miesiące 
przed bardzo ważnym, bo, pierw- 
szym w jej życiu, konkursem? 

— Wyjeżdża na wakacje! 

— Niemożliwe? 

— Zomieszkam w lesniczówce 
z... fortepianem. 

— A więc będziesz ćwiczyć. 

— 2-3 godziny dziennie, nie 
więcej. 

— Od ilu lat grasz na fortepia- 
nie? 

— Odpowiem inaczej. Gdy 
miałam sześć lat, za namową 
mamy, pianistki, usiadłam po raz 
pierwszy przy fortepianie i tak 
siedzę do dziś. Skończyłam pod 
stawową szkołę muzyczna, liceum 
muzyczne, wyjechałam na dwa 
lata do Leningrodu, wreszcie - 
wróciłom do Warszawy. Jestem 
absolwentką Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej,  „zaliczam” 
studium podyplomowe. 

— W ZSRR jest wielu znako- 
mitych pianistów, ktorzy zdoby- 
wają nagrody niemal na każ- 
dym konkursie. Czy to rezultat 
rewelacyjnych metod pedagogi- 
cznych, czy też po prostu efekt 
pracy? 

— | jedno, i drugie. ZSRR to 
kraj o wielkich tradycjach peda- 
gogicznych. Dominuje prosta, wy 
próbowana, a co najważniejsze 
— skuteczna metoda: nie ma suk 
<esów bez systematycznego, wie- 
logodzinnego ćwiczenia! O tym 
doskonale wie każdy student. 

— Będziesz miala 119 konku- 
tentów, między innymi z tak eg- 
zotycznych krajów jak Filipiny, 
Indonezja, Mongolia, Kuba, Try- 
nidad, Irak. Tradycyjnie silne eki- 
py przysyłają Amerykanie — 30 
osób, Anglicy — 14 osób, Japonia 
— 13 osób. Czy nie przeroża cię 
ta statystyka? 

— Wolę o tym nie myśleć. Je 
zeli chodzi o reprezentantów Fi- 
lipin, czy Iraku, to podejrzewam, 
ze większość z nich konczyła lub 
kończy znone uczelnie omerykań- 
skie lub zachodnioeuropejskie. 

— Zarówno w ekipie polskiej, 
jak i w pozostałych, przeważaja 
kobiety... 


— Może lo przypadek, a może 
Chopin bliższy jest sercom nie- 
wieścim? 

— A kiedy masz już dość Cho- 
Pina, to odpoczywosz przy... 

— .„.Chopinie. Już przeszlo rok 
„spotykam się z nim” codziennie 
i jakos zawsze momy sobie coś 
ciekawego do powiedzenia. Czo- 
sem gram Bacha, ale... on by go 
tokże polubił. 

— Który 1 pianistów, uczestni- 
ków poprzednich konkursów cho- 
pinowskich, podobal ci się naj- 
bardziej? 

— Morta Argerich, a zaraz po- 
łem Moreiro.Lima — pianista 
bardzo emocjonalny. Pamiętam 
jego BOOGONI interpretację 


zg u" 


Scherza b-moll — płakałam, a to 
zdarza mi się naprowdę rzadko. 

— Zaraz po zakończeniu elimi- 
nacji wyruszyłaś „w Polskę” z 
programem konkursowym. Jak 
wypadla ta pierwsza kontronta- 
cja? 

— Publiczność wszędzie cudow- 
na! Były brawo, przyjacielskie 
rozmowy, no i listy... A w nich 
pięciolistne końiczynki i inne upo- 
minki — na szczęście. We Wrocła- 
wiu podszedł do mnie młody 
chłopiec i wręczył pamiątkowy 
obrozek. 

— Ostatnie pytanie: jak oce- 
niasz swoje szanse w tym kon- 
kursie? 

— Nie liczę na zbyt wiele, bo. 
ję się rozczarowań. Zdaję sobie 
sprawę z ogromnej konkurencji i 
uważam, że na obecnym etapie 
mojego muzycznego rozwoju sam 
udział w tej imprezie jest już 
olbrzymim sukcesem. 


Rozmawiał: L. NOWICKI 
Zdjęcie: H. Bietkowski 


LLU 


ŚWIATA MŁODYCH 


Od chwili ukazaniu „się rozkuzu 
szelo p.n. „Hobby”, byłam w wiel- 
kim kłopocie. Owszem, prawie każ- 
da moja koleżanka coś zbiera, kolek- 
cjonuje, interesuje się czymś, Dlu 
przykładu Grażyna. Zbiera zdjęcia 
aktorów, piosenkarzy I teksty plose- 
nek. Sama z pewnością, jak każda 
inna dziewczyna, chciałaby zostać 
aktorką lub piosenkarką. Ale to jest 
„hobby” bardzo popularne i znane. | 
wtedy „wpadł mi do głowy” Adam. 
Kumpel, jakich niewielu, w klasie 
znany jako rozrabiaka i dobry strz 
lec. Kiedyś mi powiedział, że no- 
si miano „starszego szabrownika”. 
Uśmiałam się na całego. Szabrownik? 
Ciekawe, co to jest? Zajrzałam do 
„Słownika Wyrazów Obcych". Szu- 
brować — znaczy rabować, kraść 
czyjeś mienie. Ze znaczenia tego sło- 
wa wywnioskowałam, że chyba ten 
reportaż poświęcę złodziejowi... 


WIELKI 
SZABRÓWNIK 


Sprawdzanie całej tajemniczości 
Adama zabrało mi ponad tydzień. 
Chciałam się czegoś od niego dowie- 
dzieć. Moje starania były daremne. 
Czułam się zrezygnowana. Ładny 
kwiat! 1 czerwca się zbliża, a ja na- 
wet nie jestem zdecydowana o kim 
pisać. Pomógł mi w tym przypadek. 
Mieliśmy lekcję języka niemieckiego. 
Akurat nie było nauczycielki, więc 
jedyna okazja do wygłupów. Nim 
zaczęłyśmy tradycyjne harce. w 
drzwiach ukazała się Jolka. Miała ze 
sobą ptaka. W klasie od razu zaw- 
rzało. Jak jeden mąż wszyscy zna- 
leźli się koło niej i podziwiali niepo 
radne stworzenie. Najbliżej stał 
Adam. Od razu określił nazwę pta- 
ka, wiek, a nawet podał szczegóło- 
wo, z jakiego to powodu nie może la- 
tać. We mnie jakby się zagotowało. 
Skąd on to wszystko wie? Uczeń 
przeciętny, nigdy się w klasie nie 
wybijał. Chyba tylko z zoologii. W 
siódmej klasie miał czwórkę. Posta- 
nowiłam wykorzystać sytuację. 

Zaczęło się od pytań dotyczących 
ptaka. Potem rozmowa szła już gład- 
ko, Co pewien czas słyszałam słowa: 
„Wisła, wyspa, szabrownik”*. Intere- 
sować się przyrodą zaczął od niespeł- 
na roku. Zaczął wraz z kolegą cho- 
dzić nad Wisłę. W późniejszym*okre- 
sie mieli już swoją „melinę” w po- 
staci niewielkiej wysepki. Tam pali- 
li ognisko, piekli kartofle, i przyglą- 
dali się życiu wiślanego ptactwa. 
Przyzwyczaili się do tego miejsca: 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


Zagodki-błyskawice: 1) żmijo 
— bo ma 5 liter, o wąż 3. 2) 
Koniec na literze „a'”', począ: 
tek na literze ,,k**. Jeszcze raz 
zegar: o godz. 7 min. 5,55. Kło- 
poty 1 prieprawą: najpierw 
przepływają na drugi brzeg 
dzieci, jedno wraco z łódką 
do rodziców. Potem przepra- 
wia się matka, a łódką wraco 
pozostałe na drugim brzegu 
dziecko. Następnie znów prze- 
prawiają się no drugi brzeg o- 
boje dzieci i znów jedno wra- 
ca do czekającego na prze- 
prawę ojca. Ten przeprowia się 
na drugi brzeg som, a dziec: 
ko odwozi łódkę. Potem oboje 
rodzeństwo  przeprowioją się 
do oczekujących rodziców. A 
więc dziewięć razy trzeba prze- 
płynąć w łódce przez rzekę 
Tajemniczy korek: wystarczy 
jeden korek o takim kształcie. 
jaki pokazano na rysunku, Ry- 
sunek wyjaśnia zarazem, dlo- 
czego można nim _ zatykoć 


wszystkie rodzaje butelek. 


tylko rorwiązania zadań premiowanych orar wy 
myilone przez Wos lub wygrzebone w starych ksią: 
te" „Pomysły do Abrakadobry”'. Takim wlaśnie 
haslem opatrujcie swe listy na kopercie obok adresu 
Klaniam się wakocyjnie. 


„1” — pomcalują no 


P+ na czarno, „3” na zielono, „4” no zólto. Po- 


Każdy znojdzie tu coś dlo siebie. Dziś polecam 
gólnie „Kwadraty I riądy” orar mój sad do 
tanio, Tokie zagadki moina rorwiątywoć na- 
na plały. 

Przypominam, te prysylać do redakcji Weba 


Klown Kokardko, ktory przebywa na urlopie, przysłał mi 


tę kartkę 1 dopiskiem: „Zamieść to w Abrckodobrze w no- 
grodę dla tych, ktorzy rorwiqią wszystkie zodome. Pola oz- 


naczone „O” niech pozostawią biole, 


<ierwono, 
wodzenia!”. 


BEN AKIBA, gospodarr Abrokadabry 


EN AKIBY 


Mom taki sad, podzielony na 64 poletka. W 
poletkoch oznaczonych kropką rosną palmy, 
poletko białe oznaczają grządki kwiatów, zas 
poletko zaczernione to budynki. Codziennie 
obchodzę mój sad, spocerując przez wszysli 
kie poletka — prócz czarnych i nigdy nie 
wracam na poletko, przez które już tego dnio 
przeszedłem. Z wyjątkiem poletka oznaczone 
go gwiazdką: z niego rozpoczynam spacer i 
w nim go kończę. Chodzę tylko wzdłuż linii 
pionowych i poziomych, nigdy na ukos. Mam 
kilka takich marszrut, czy potralisz znależć 
choć jedna? 


eL[el [el [ePlm 


napisanymi jedno 
drugiej 3, aby otrzymać liczb iększą 
dwa, ale 


"ZADANIE PREMIOWANE NR 39 


Na podstawie podanych określeń 
odgadnij nazwy 15 zwierząt i za- 
stąp liczby literami. Następnie 
przenieś litery w odpowiednie po- 
la diagramu. Po prawidlowym wpi- 
saniu liter powstanie krzyżówka — 
rozwiązanie tego zadania. Rorwią- 
(poziome i pionowe wyrazy) 
wypisz na kartce pocztowej i prze- 
ślij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Mlo. 
dych'', Mokotowska 24, 00-561 War- 
stawa, „Zadanie premiowane n: 
39", 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu bonów ksiqi- 
kowych. 


siowatych 
62. 

5. Zwierzę domowe hodowane dla 
mięsa i welny © 76 — 72 — 43 — 
23 

6. Plowa ozdoba naszych losów 

6. — 27 — 56 — 24 — 74 


$ - 15 — 16 — 63 — 


7. Ptak-symbol mądrości 50 - 
12 - 67 — 13, 
8. Niedźwiadek australijski 64 


- 1 - 78 = 22 — 71 

9. Kuzynka karpia 
70 — 32 — 49. 

10. Gąsienica np 
albo samico_ lisa 
34 — 44 — 52 - 1 

11. Żóltobrunatny chroniony ptok 
żyjący na suchych łąkach i ugorach 


54 — 19 — 


kopustnika, 
14 -— 45 - 


chodzą tam codziennie. A eksponaty 
z wypraw? Jest ich niewiele. Jakies 
pióra ptaków, muszle, motyle. Wy 
leczył dwa ptaki i bociana. A to juz 
sukces. Tylko skąd miano 
szabrownik”? Nie chciał powiedziec. 
Szczerze mówiąc, to Adam był dla 
mnie zawsze wielkim znakiem zapy- 


„wielki 


JOANNA PIASECKA 
Michalin 


Podwórze z trzech stron otaczały gliniane ściany domu, 
szopy oraz stajni. Środek zajmował okrągły zbiornik beto- 
nowy, w którym parobek alkada gromadził słomę i nawóz 
ie stajni. Po obrzeżu zbiornika posuwała się dokoła zielo- 
na papuga, pragnąc jak najdalej odsunąć się od ludzi. 
Obcięte lotki nie pozwalały jej frunqć.  Rozdziawiając 
dziób lajała prrybyszów. Niezdarnie przestawiała lapy i 
raz po raz, ruchem papug żyjących w gęstwinie, chwytala 
dziobem beton jakby to byla stroma gałąź gdzieś w koro- 
nie drzewa. 


— No więc — powiedzial Sandovia — weżcie to na 
zdrowy rozum. Nie chodzi o jakieś grosze, ale o duże 
pieniądze. Żeby nie było na gębę ale urzędowo — napi- 
szemy kontrakt, alkad go potwierdzi. Żle na tym wyj- 
dziecie, ani wy, ani ja takie — mówiąc zdjął kapleusz i 
odgarnial nim muchy. Lokciem oparł się o betonowy krąg. 
Ojciec i don Garcilaso stali naprzeciw z kapeluszami w 
dłoniach, Amaru za nimi, alkad nieco z boku ze zmarsz- 
czonym czołem. 


— Chłopak pojedzie ze mnq, dostanie wikt i co mu 
trzeba, będzie mial lepiej, jak w domu. Ja nie jestem stra- 
szny, czasem wyjdę z siebie, zwykla rzecz, zdarza się każ- 
demu. Podzielimy robotę, jego sprawa biegać, moja zbie- 
rać pieniądze... 


— Ty, Sandovia... przerwal glucho ojciec. 


— Poczekaj! — rzekl tamten. — Daj skończyć, zanim 
powiesz ro dużo. Bieda u was aż piszczy, mnie się też 
nie przelewa. A wiesz, ile zarobilem na tym pierwszym 
biegu? Nie mam co ukrywać, chcę żebyście wiedzieli, co 


25 — 28 — 37 - 2 — 75. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


1. Wielbląd jednogorbny  20- 61 — 9. 
26 — 53 — 18 — 73 — 77 — 47 - 
57. 

2. Nieduża zielona żabka, spo: 
tykana na liściach drzew 42 — 
7 — 60 — 68 — 65 — 69 — 1 — 30 
3. Znosi jajka 40 — 58 — 48 — 
1 


2 


4. lodalno ryba z rodziny łoso 4 - 3% 


ten chlopak ma w nogach. Dwieście soli! Nigdy w ży- 
ciu nie mialem na raz tyle srebra! 

Ojciec i don Garcilaso patrzyli na buty Sandovii. Alkad 
poruszył się niespokojnie, papuga skrzeczala. 


— Będziemy dzielić po połowie, sprawiedliwie. Ja go 
wszędzie zawiozę, zalatwię co trzeba. On tylko się prze- 
leci i pieniądze sq nasze. Za pół roku będziecie mi 
dziękować. Kupicie ziemię pod Cusco, krowy, owce. Już 
ja wam to mówię, jak mnie tu widzicie. 


Ojciec głośno przelknął ślinę, grdyka powoli poru- 
szyla się do góry i opadła. Patrzył teraz w bok ku gó- 
rze, na szczyt chaty alkada. 


— Mnie — powiedział — twoje pieniądze niepotrzebne. 


— Moje? — krzyknął Sandovia — przecież one są two- 
je! To twój syn, Amaru, twoja krew, to on może :a- 
robić, ile tylko zechce. Co syn, to ojciec. Po co go ro- 
dzileś? 

Ojciec przestąpił z nogi na nogę jak gdyby się wa- 
hal. 

— To — powiedział na koniec — to jest brudna sprawa 


— popatrzył na don Garcilasa, ale ten stał ze spuszczo- 
ną twarzą i nie bylo widać, co się na niej maluje. 


— Ja — ciągnął ojciec — tak czuję. Do mnie więcej z tym 
nie przychodi. A co do Amaru, to zrobi jak uważa, ja 
mu nie zabronię — zakończył cicho. — Nie jest dzieckiem 
— odwrócił się i poszedl przez podwórze w stronę drzwi 
jadalni. 


Slyszał za sobą głos Sandovil: 


12. Brunotny ssak dropieżny z ro 
dziny lasicowatych 31 - © 


13. Włóczy się z kotem po da 
chu 10 - 38 — 59 — 66 — 51. 

14. Zwierzę juczne żyjące w An- 
dach, hodowane również ze wzglę. 
du na welnę = 8 — 33 — 3 — 46. 

15. Gryzoń:wielkości wydry o cen- 
nym futrze = 35 — 55 — 39 — 17 — 
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ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 1) 
z 59 numeru „Świata Mlodych" : dnia 17.05.1973 : 
Prawidlowe rozwiązanie: Lewandowski — Słonowice St.; 
Grzechotka. Ewa Malawska — Jaroslaw; 
Bony książkowe otrzymują: Lidia Szubert — Lubań Śląski; 
Hieronim Dereń — Pieńsk; El- Manfred Wit — Gogolin; Mal- 
ibieta Dziombek — Miastecz- gorzata Witkowska — Tarnów; 
ko Śląskie; Janusz Hanuszew- Witold Woroniecki — Pila; 
ski — Glubczyce; Krzysztof _' Andrzej Zając — Świdnica. 


— Szkoda gadać! — potem pelne ożywienie. — No i 
co, Amaru, słyszaleś, my ze sobą... urwal 


Ojciec nacisnqł klamkę i przekroczył belkę leżącą na 
progu. Za nim wszedl Amaru. W chlodym wnętrzu szo- 
py zamienionej przez alkada na jadalnię, ujrzeli dlugi 
stól nakryty płótnem. 


— Sandovia — mówil na podwórzu alkad — nie spluwaj 
mi tutaj. A jak chcesz coś jeszcze, to przyjdź do urzędu. 
Teraz ja mam gości. 


Siedzieli na lawach wokól stolu, obok Amaru synowie 
alkada, Pancho i Joselito. Podawala matka ubrana w 
czarną odświętną suknię, pomagol parobek. Szopa byla 
przestronna, wysoka, w odkrytej więżbie dachu gniezdii- 
ly się wróble wlatujące przez dziurę w poszyciu Na 
glinianych talerzach podano gotowane ziemniaki i do 
nich w miseczkach śmietanę oraz brylki masla i szarej 
soli. Podsuszony biały ser byl krojony w paski, posypany 
tartymi ziołami. Na koniec zjawila się kawa, czarna i 
gęsta jak smoła, parzona przer samego alkada. Gdy 
skończyli jeść i zebrano ze stołu, gospodarz powiedzial: 


— Mój kuzyn ze strony ojca, Enrique" Hausi, mieszka 
w Puno, nad jeziorem. Jest czlowiekiem zamożnym, choć 
nie ma mojego wyksztalcenia, pochodzi ze wsi i nie- 
wiele zna świata. Ale nieżle sobie poradzil. Wozi turys- 
tów na trzcinowych lódkach po jeziorze. Jest już w po- 
deszłym wieku i sam rzadziej wypływa, ma od tego lu- 
dzi. Żyje skromnie i jak mi napisal, pieniędzy więcej za- 
rabia niż wydaje. Więc mu przyszlo na myśl że inni tei 
powinni coś mieć z tego. 

cdn 
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PROCE DAĆ JĘRAZ PROFESORKU JA 
LI. / DĘ ROBIE DOŚWIĄD-= MNIE DAM CI 
RZE px pESYCO"" "p ! CZENIA! ILE WŁOSÓW KILOGRAM CIELĘ 
smi ZA CI STANIE DĘBA ZE 5TRA- J/EINY BĘDZIE CILP 


CHU OD JEDNEGO KLAP-|VPIE) SMAKOWAĆ 
NIIĘCIA MOJĄ BZCZĘKĄ? 


SIEDZĘ NA DWO 
ŹRÓDŁACH, A INNI. 
UMIERAJĄ Z PRA- 
GNIENIA . TO NIE- 
SPRAWIEDLIWE. 


zo 
KOR 


Don Garcilaso wziął arkusz 1 przepisanym planem tre- 
ningu i odłożył na stolik. Siedział nad nim przy świecy do 
późnego wieczora. Następnego dnia powiedzial do Amaru: 

- Różni się! Takie rzeczy robiłeś już rok temu. A no- 
szych ćwiczeń w ogóle tam nie znają. Myślałem o tym ba- 


PROSZĘ, NIECH 
SIĘ PAŃSTWO NA- 

PIJĄ. ŚWIEZA wO- 
DA SIŁY DO- 
DA. 


Pyt. WIDZIAŁ ŚWIAT NĄ 

KIEDY ZAŁOZYŁEŚ MU SZKŁA 

POMALOWANE NA NIEBIESKO, 

ROŻ Z NIEBIESKIM FIO - 

LET | DYL ZOBACZYŁ ŚWIAT 
BO ZUNĄŁ STAŁ 


ZNOWU ZROBIŁO 
MI SIĘ SMUTNO. 


ZAPŁACILI ZA wOo- 
DĘ ? ZAMIAST SIE- 
DZIEĆ BEZCZYNNIE 
MOGĘ POIC TURYS- 
TÓW... OCZYWIŚCIE 


DO WODY, DO 
WODY! 
ZMĘCZO - 
NYCH STAWIA 
NĄ NOGI! 

2 z+ 


YCH 


/... ZAŁAMANYCH PROSTUJE, 
BEZ ZAPAŁOWYCH MOBILIZUJE ! 
|| POTELKA © + 3Z+, 


MYŚLAŁEM | wyMyPLI - 
£EM BEZMYŚLNIK nm 
STAWIAĆ SIĘ GO BĘCZHĄ 
PRZEC ZDCANIEM NIE 
MAJĄCYM SENGU 


W, 
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WYDAWCA — RSW „Prasa— 
Książka=nuch* Mlodzieżowa 
Agencja Wydawnicza W0—564 

arsz. „ ul, Koszykowa GA 
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10 dnia miesiąca poprzedzające- 
Zo okres prenumeraty. Prenu- 
meratę ze zleceniem wysylki za 
granicę, która jest o 10 proc. 
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ka-Ruch*, ul. Towarowa 2%, 
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SMARY OCR RZA ? SO NRA 
Potem, gby Amaru schodził po glinianych stopniach do | było wrogości. Dobrze — powiedział — że was spotykam 
sieni, zawrócił go jeszcze raz na górę. Siedział przy stole | wszystkich razem, bo chciałem pomówić. 
drapiqc się za uchem, opuścił rękę i uderzył w leżące Teraz nie — rzekł ojciec — przyjdź wieczorem. 
przed nim pisma. — Nie mogę — odparł. — Muszę zdążyć na wieczorny 
— Coś mi przyszło do głowy — oznajmił. — Nic ci te- | autobus do Acata. Powiem wam od razu 
raz nie będę mówił. Jutro niedziela, przyjdźcie do mnie — Czego chcesz? — spytał ojciec. — Nic ci nie jestem 
z ojcem w południe i poproś don Garcilasa. Znajdzie się | winien. 
coś do zjedzenia. — A cay ja to mówię! — roześmial się Sandovia. — Cho- 


W niedzielę rano mężczyźni i kobiety zwlekli się jak 
zwykle o świcie, nie umiejąc przespać zorzy.  Nawykli 
przez cały tydzień do schylania się nad ziemią, wstawa- 
li skurczeni. Na dobre prostowali się kolo południa. Prze- 
stawali patrzeć pod stopy, na bruzdy, kamienie i pędy ku- 
kurydzy, zaczynali dostrzegać swoje twarze. 

O dwunastej wszyscy trzej zbliżali się do 
alkada. 

— Kto tam idzie? — spytał ojciec, wyjął z ust fajkę i 
pokazal w stronę wyszczerbionego muru, ponad którym 
wystawala przesuwająca się głowa w odsuniętym z czoła 
kapleuszu. Don Garcilaso też niedowidzial, ale Amaru poz- 
nał na pierwszy rzut oka. 

— Sandovia — powiedzial. 


obejścia 


ciaż mógłbym. © mało mnie chłopstwo nie rozerwalo w 
Pucuni, kiedy odmówiłem wyplacenia wygranych. A skąd 
bym wiqzl tyle? Kiedy Amaru uciekł, musiałem się gęsto 
tłumaczyć, zanim ich przekonalem, ie wyścig jest nieważ- 
ny. Stawki musiałem oddać. 

— Nie miałeś prawa zabierać go do Pucuni — 
dział don Garcilasco. 

— O nic mi nie chodzi — machnął ręką Sandovia — jak 
było, tak było. Ale chcialem wam powiedzieć, że wszyscy 
możemy coś mieć z tego. 

— Z ciego? Spytal podejrzliwie don Garcilaso, 

— Pryjdź kiedy indziej — poradzil ojciec. 

Brama uchyliła się skrzypiąc. Sandovia odstąpił. Zjawił 
się za nim alkad. 


powie- 


daniu lekarskim, pewnie że byłoby dobrze, ole przecież i > Ciego może chcieć? > spytał z niepokojem ojciec. — — Czego tak stoicie? — zapytal. — Kobieta już nakryła 
nasza stara książka to przewidziała. Jest cały rozdział o Nie wiedzialem, że już wrócił do wsi. do stolu. — Cotnql się wpuszczając gości na sacra 
przemęczeniu gońca ćwiczeniami. Na razie trzymajmy się Amaru nic nie odpowiedzial. Nie widzial Sandovii od Co tam slychać, „Sandovia - pojedzie! — Mosz coś do 
tego. 5 czasu, gdy się rozstali w Pucuni. Chłop przez dziesięć dni mnie, to przyjdź jutro rano do SA u. c 

Amaru zoniósł list do alkada. Ten przeczytał go w urzę- gdzieś się podziewał, a teraz, być może, przyszedł, żeby — Lepiej powiem teraz — upieral się Sandovia. — Mam 


dzie wiodąc palcem wzdłuż linijek pisma. Zdjął potem 
druciane okulary i powiedzial: 

— Jose Alameda! To najlepszy torrero. Już ja — westch- 
nął — nigdy go nie zobaczę... 


załatwić porachunki. 

— Aaal Witam! — powiedzial, kiedy się spotkali u bra- 
my alkada. Dotknqł palcem kapelusza. Opierał się ramie- 
niem o bramę i zastawial przejście. W jego głosie nie 


35% 


do nich sprawę, ale są nie bardzo chętni, może słowo al- 
kada ich przekona, bo mnie to tu nikt nie dowierza! — 
zarechotał. — Sandovia to diabel! — dodal szczerząc zęby. 


dokończenie na str. 7 


